
JW 151. w  Sobotę dnia 2. Lipca 1853.

i

%\>IV 52O
D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  "28. C z e r w c a .  —  Po  zn ies ien iu  mini s te rs twa  pol icy i  p rze sz ł a  

p ras sa  p o d  d o z ó r  pana  Pe r s ign eg o ,  k tó r y  po w o ła ł  do  s i ebie  na cze ln ikó w  
d z i e nn i kó w  i im o ś w i a d c z y ł ,  ze  r ząd  po s t an o wi ł  pras ie  pozo s t a wić  po l e  
o d t ą d  obsze rn i e j s ze .  L u b o  co dz i e ń  w yp u sz c z a j ą  na w o ln o ść  a r e sz tow a  
n y c h  w os t a tn im  cza s i e ,  m n ó s tw o  p r z ec i e  z n ich zn a j d u j e  się p o  w ięz ie -  
niach.

P a r y ż ,  d. 29.  C z e r w c a .  —  M o n i t o r  og ł asza  de k re t ,  m o c ą  k tó ­
r eg o  d o z w o l o n e m  jes t  m i n i s t e r s twu  udz ie l ać  p e n s y e  d u c h o w n y m  w y s ł u ­
ż o n y m  lub  p o d e s z ł e g o  w ieku .

P a t r a s ,  d. 22.  C z e r w c a .  —  G r e c y i ,  Cefaloni i  i Z a n i e  s ze r z y  się 
z a r aza  w inn e j  l a t o ro ś l i ,  n a tomia s t  o l iwa  w sz ęd z i e  się uda ła .

B e r l i n ,  d. 1. L ipca .  —  Naj .  P a n  r ac zy ł  na dać  jen.  komi sa r zo wi  
i tajn.  r a d z c y  r e j e n c y jn e m u  Sche l lw i t z  w  W r o c ł a w i u  o r d e r  o r ł a  c z e r w o ­
n e g o  czw ar t e j  k l a s y . _________________

B e r l i n ,  d.  30.  C ze rw c a .  —  B iu r o  k o r e s p o n d e n c y j n e  z a p rz ec z a  
rozs i ane j  p r z ez  wiel e  d z i e n n i kó w  w ia d o m o ś c i ,  a b y  min is t e r s two  z a m y ­
ś l ało  po w ię k sz y ć  o b e c n y  s t an armii .  R ó w n i e  wą tp i ,  a b y  min is t e r s two 
w o j n y  w y p r a c o w a ł o  p r o j e k t  u t w o r z e n i a  12 n o w y c h  ba t a l i onów.

—  ( K o r . C s.)  Dz i enn ik i  tu t a js ze  zamie szcza j ą  w  ca łości  c y r k u l a r n ą  
n o t ę  r os syj ską  z dnia  11. C z e r w c a ,  w y d a n ą  p r z e z  lir. Ne s se l r od ego  do 
p o s ł ó w  ro ssv j sk i ch  i d y p l o m a t y c z n y c h  a j en t ów ,  w ce lu  k o m u n i k o w a n i a  
je j  d w o r o m  zag ran i cznym.  P r z y ł ą c z o n y m  jes t  do  niej  p ro j e k t  do  dek l a-  
r a c y i ,  k tór e j  w kwe s ty i  miejs c  św ię t yc h  i kościoła  g r eck i ego  R o s s y a  od  
T u r c y i  się domaga .  N a  wstęp i e  t ego ok ó ln ik a  jest  p o w ie dz i a n em ,  ze c e ­
lem j ego  jes t  sp r o s t o w a n ie ,  p r zez  ja sne  p r z ed s t aw ie n i e  c a łego  b i egu  s t a ­
n u  r zeczy ,  r o z p o w s z e c h n i o n y c h  w  zag ran i c zny ch  dz i enn i kac h  k ł aml iwych  
l ub  p r z e s a d z o n y c h  wieśc i  o  missyi  księcia M e n z y k o w a .  I r z eds l awte n i c  
to jes t  i s totnie  b a r d z o  j a sne ,  j ak w szy s t k i e  n o ty  hr.  Nes se l ro deg o .  Z am ia r  
r oz s z e r ze n i a  pa ń s t w a  i ubezp i e cze n i a  gr an i c  a z j a t y c k i c h ,  p r a w o  m i a n o ­
w an i a  i odda l an i a  od  u r z ę d u  p a l r y a r c h ó w  k o n s t an ty no po l i t ań sk i c h ,  d o ­
magan i e  się r e l ig i jnego p r o t e k to r a tu  w większe j  r ozc i ąg ło śc i ,  aniżel i  do 
tego R o s s y a  na m o c y  t r a k t a tó w  o d d a w n a  ma p r a w o ,  chęc i  zmie rza j ące  
do  o s ł ab ien i a  l ub  ro z eb r an i a  T u r c y i , . w s z y s t k o  to jes t  z gó ry  z a p r z e c z o ­
ne ,  j a ko  nic  ma j ące  s ł o w a  p r a w d y  w sobi e .  R os s ya  p r agu i e  u t r zyman ia  
o b e c n e g o  s t atus  q u o ,  b o  ten jes t  na j l ep szą  k o m b i n a c y ą  po l i t y czn ą  dla 
wszys tk i ch  m o ca r s tw ,  i ż ąda  t y lk o  dla s i eb i e ,  w  kw es t y i  mie jsc  św ię tych  
i kośc io ł a  g r eck i ego  o so b n e g o  ak tu  od  T u r c y i ,  p r z e z  k t ó r y b y  wszys tki e  
dawn ie j s z e  s t y p u l a c y e ,  d o k u m e n t a  i f i rmany  b y ł y  r az  na z a w s z e  u r o c z y ­
ście z a t w i e r d z o n e ,  i t ł umaczen i e  i w y k o n a n i e  ich n i eza l eż a ło ,  j ak się to 
d o t ąd  dz i a ło ,  od  d o w o l no śc i  w ła d z  t ur eck i ch .  N o t a  n ie  n a z y w a  aktu  
t e^o  n o w y m  t r ak t a t em ,  o k tó r y m  n igdy  nie b y ł o  m o w y ,  lecz k on w en cy ą ,  
ale i t a k o w e j  nie s t awia  R os sy a  j a ko  cond i t i o  s ine q u a  n o n  po roz um ien i a  
się z  p o r t ą ,  g o lo w ą  b ę d ą c  zgodz i ć  się na  każdą  i nną  fo rm ę ,  na p r o s ty  
>.sened«, po tw ie rd za j ą cy  cz t e r em p a l r y a r c h o m ,  k o n s t a n ty n o p o l i t a ń sk i e ­
m u ,  an ty o ch i j s k i e m u ,  a leksand ry jsk iemu  i j e ro zo l im sk i em u ,  s ł użące  im 
od  w iekó w,  *<ab an t i qu o" ,  d u c h o w n e  p r zy w i l e j e  i św ieck i e  korzyści .  
D z iw ić b y  się m o ż n a ,  i dz iwi  się i s totnie  b a r d z o  w ie l e  o r g a n ó w  opini i  
e u r op e j sk i e j ,  że  T u r c y a  o d  r azu  na w y d a n i e  tak u m i a r k o w a n e g o  ak tu  
nie  p r zys t a ł a ,  że  i p o w t ó r n e  do m ag a n i e  się Ros sy i  o t ak o w y ,  jak z r ó ­
ż n y ch  s t r on  za p ew n i a j ą ,  o d rz u c i ł a ,  w ie d z ą c ,  że się p r z e z  to  na r a ża  na 
n i eb e z p i e cz eń s t w o  wo jny .  J a k i e ż  sk ł an i ać  ją mo gą  d o  o p o r u  t ego  p o ­
w o d y ?  J a k i e ,  jeźli  to  c zyni  z na t chn i eni a  Angl i i ,  Angl ia  m o ż e  mieć p o ­
w o d y  d o  u t w ie r d ze n i a  jej  w t y m  o p o rz e?  r adz ąc  je j ,  a b y  w y d a n i e m  
i  w ła sneg o  p o p ę d u  ogó lneg o  f i rm a n u ,  p o t w ie r d z a j ą c e g o  z a r ó w n o  dla 
wszys tk i ch  w y z n a ń  chrze śc i ański ch wszys tk i e  s ł użące  im o d d a w n a  p r a w a  
i p r zy w i l e j e ,  s zc ze g ó l ny  ak t ,  k o n w e n c y ą  l ub  s e n c d ,  k tó r e go  się d o p o ­
mina  R o s s y a ,  uc zy n i ł a  zb y t e c z n y m .  O d p o w i e d ź  na p o w y ż s z e  py t an i a  
leży,  zdan i em m o j em  z ło ż o n a  w  samej  n a tu r z e  r zeczy ,  i okó ln ik  ros syjski  
w  u m i a rk o w a n e j  swe j  f ormie  b a r d z o  p r o s t o ,  a j ed nak  b a r d z o  zgrabni e,  
i s t o tny  cel  ż ądań  s w y c h  p o k r y w a .  R o s s y a ,  p o w ia d a  ok ó ln ik ,  n ie  d o ­
m aga  się p r z yzn an i a  jej  b ez po ś r edn i eg o  p r o t e k to r a tu  n ad  w y z n a n i e m  i k o ­
śc io ł em g reck im w T u rc y i ;  a le  w y d an i e  d l a  niej  o s o bn eg o  a k t u ,  p r a w a  
i p r z yw i l e j e  kośc io łowi  t em u  róż ne m i  czasy  p r z y z n a w a n e  p o t w i e r d z a j ą ­
c eg o ,  d a ł o b y  jej t em sam em  po ś r e dn i  n a d  n im p r o t e k to r a t ;  bo  p r z ez  t a ­
k o w y  ak t  p r z y p u s z c z o u ą b y  b y ł a  do  dzis ie j szego b ez p o ś r e d n i e g o  s t o su n ­
k u  po m i ęd zy  pa t r y a r ch a m i  g r eck imi  a  s u ł t a ne m  t r zec i a  po t ę ga  czy l i  o so

b a ,  k tó r a b y  miała  p r a w o  roięszać się d o  ka ż de j ,  p o m i ę d z y  p i e r w s z y m i  
d w o m a  zachodzące )  c zynn ośc i  N a d t o ,  p r a w a  i p r z y w i l e j e ,  k tó r e  k o ­
śc io ły  g reck i e  w T u r c y i  pos i ada j ą ,  p os i ad a j ą  j e  w  w iększe j  c zęśc i  o d  
w iek ów ,  jak sam okó ln ik  mó w i  »ab an t i quo» ,  a za tem ud z i e ln i e ,  b e z  
p r z y c z y n i e n i a  się d o  nich Rossy i .  P r z e z  ak t ,  w k t ó r y m  się R o s s y a  d o ­
maga ich p o tw ie r d z e n i a ,  p r a w a  te i p r zy w i l e j e  zm i e n i ł y b y  s w o ję  p i e r ­
w o tn ą  na tu r ę ,  p i e r w o t n ą  p o d s t a w ę  swo je j  w a r to ś c i ,  b y ł y b y  p o s t a w i o n e  
na rów n i  z t emi ,  k tó r e  R os sy a  u zy ska ł a  dla sw e go  ru s ko -g re ck i e g o  k o ­
ścio ł a ,  s ł o w e m  b y ł y b y  zo s t a w i o n e  co  do  znacze n i a  s w e g o  d o w o l n o ś c i  
R o s s y i ,  k tó r a b y ,  p o n i e w a ż  ak t  o s t a tn i  jes t  z a w sze  s t a u o w c z y m ,  s ł uszn ie -  
b y  j e  uwa żać  mo g ła  za s w o je  w ła sn e ,  za  w  ró w ne )  mie rze  s w o j e m u  k o ­
ściołowi  służące.  K r ó tk o  m ó w ią c ,  akt  d ek l a r a cy i  k tó r eg o  się w  tak 
u m i a rk o w a n y m  na p o z ó r  sp o s o b i e  d o p o m i n a  R o s s y a ,  czyl i  się n a z y w a ć  
będ z i e  t r a k t a t e m,  c zy  k o n w e n c y ą ,  c z y  k a p i t u l a c y ą ,  c z y  f i r i nanem lub  
s e n e d e m ,  o na zw i sk o  b a r d z o  ma ł o  tu c h od z i ,  s t a ł b y  się o d  chwi l i  w y d a ­
nia go  tern w s z y s t k i e m ,  c ze m ma  nie b y ć ,  g ł ó w n ą  po ds t a wą  w s zy s t k i c h  
późn i e j s zych  ko śc i e ln a  r e l i g i j n y c h , a tern s a m e m ,  b o  tego u n ik n ąć  n i e ­
p o d o b n a ,  po l i t yc z ny ch  s t o s u n k ó w  i s p o r ó w  p o m i ę d z y  R o s s y ą  a T u r c y ą .  
W  r e sz c i e ,  na ju ro cz y s t s z y  t r a k t a t  n ie  da j e  s ł a b e m u  żadn e j  p r a w  j ego 
g w a r a n c y i ;  na jp ro s t s z a  u m o w a  m oże  b y ć  w  r ę k u  s i lnego  ź r ód ł e m  d o  c o ­
r az  w ię ksz ego  w z r os t u  j ego  potęgi .  T a k  mię u c z y  h i s t o rya .  T e  też są, 
zdan i e m mojem,  k ló r e go  n ik o m u  n ie  n a r z u c a m ,  p o w o d y ,  w s l r zy m a j ą c c  
T u rcyą  od  p r zys t an i a  w całośc i  na żądania Rossy i .  W y d a n i e  f i rm an u  
z dnia 6. b. m. po tw ie rd z a j ąc eg o  p r a w a  i p r z y w i l e j e  wszys tk i ch  w y z n a ń  
ch rze ś c i ańsk i ch ,  g r ec k i eg o ,  r z ym sk o - ka to l i c k i e go ,  a r m eń sk i e g o  i p r o t e ­
s t a n ck i e go ,  a bę dąc eg o  p r a w d z i w y m  e d y k t e m  lo l e r a n c y i ,  k t ó r y  su ł t a ­
no wi  dz i s ie j szemu  wielki  z a sz cz y t  p r z y n o s i ,  n ic  mu  j e d n a k  w  o b e c n y m  
sp o r z e  z  R o s s y ą  nie p o m o ż e ,  b o  po  po w tó rn e u i  p r z e d s t a w ie n i u  s w e g o  
u l t ima tum t r u d n o  sp o d z i e w a ć  s ię,  a b y  od  żądań  sw o ic h  ods t ąpi ła .  N ie  
można  n a w e t  po j ąć ,  w  k t ó r y m b y  pu n kc i e  ods t ąp i ć  mia ł a ,  b o  w ła śc i w i e  
n iczego  nie  ż ąda ,  i T u r c y a  w  o g ó ln ym  dla  ch r ze ś c i an  f i rmani e w ięce j  
na w e t  d a j e ,  niżel i  się R o s s y a  doma ga .  F o r m a l n e  w ięc  uzy sk an i e  o s o  
bn eg o  ak tu  s t anowi  g ł ó w n y  p u n k t  żądani a  R o s s y i ,  i od  t ego właśni e  o n a  
n ieods ląpi .  J a k i e  zaś  ten  ak t  ma  zn acz en i e ,  w idz ie l i śmy w yż e j .  B y ć  
m o ż e ,  że m o c a r s tw a  e u ro p e j sk i e  nie bę d ą  tego w  n im widz i a ły ,  i s k ł on i ą  
T u r c y ą  do  udz i e l en i a  go Rossy i .  C o k o l w i e k  z r o b i ą ,  pań s t wa  O s m a n ó w  
w  E u r o p i e  nie  u r a tu j ą ,  b o  sam f i rman w y d a n y  św ież o  d la  chrześcian ,  
nie m o że  się s t ać  l ek a r s t w e m ,  czem wła śc iw ie  b y ć  m a ,  l ecz  t r uc i zną  dla 
j ego  d u s z y  i ciała.  C h r z e śc i a ń s t w o ,  z n a t u i y  swe ) ,  r ó w n i e  j ak  o p i e r a ­
jąca się na n im cy w i l i z a c ya ,  mogą  i nuha me da n i zm ty l k o  r o zk ł ad ać  i n i ­
s zc zy ć ;  o ż y w ić  go  i spo ić  w o rgan i zm eh rze śc i ausko  muhameda r i ski  n ig d y  
nie b ę d ą  zdo lne .  W y z n a u i a  chrześciar i ski e n a w e t  p o m i ę d z y  so b ą  n ie  
mogą  p r z y j ś ć  do  takiej  po l i t yc zne j  spójni .  K w e s t y a  w o j n y  i p o k o j u  
p r z e w a ż a  się z n ó w  w  opini i  pub l i c zne)  na s t r o n ę  p i e rwsze j .  F r a n c y i  
i Angl i i  t r u d n o  z ro zumieć  Mimo  ws pó lnośc i  dz i a ł an i a ,  p a u n j e  m i ę dz y  
n iemi  p e w n e  n i e do w ie r zan i e  sob i e  nawz a j em .  K to  po t r a f i  zg a dn ą ć ,  j ak  
j e d n o  i d rug i e  pań s t wo  pos t ąp i  sob i e  w s t a n o w c z e j  chwil i .  S t a n o w i s k o  
P r u s  j u ż  znac i e ;  jakie  Aus l r ya  p.  B r u c k  kaza ł a  za jąć  w  K o n s t a n t y n o p o lu ,  
w s z y s c y  z wie lką  c iekawośc i ą  wyg ląd a j ą .  Z w iado moś c i  m i e j s co w yc h  
n i emasz  n ic  s zczegó lnego .  —  Giełda w  ciągłej  go rączce .  K w e s t y a  o r y e n -  
t alna ui ięsza wszys tki e  h a n d lo w e  i p r z e m y s ł o w e  s t osunki .  S t an  t en  p o ­
t r wa  lak d łu g o ,  do pó k i  od g ło s  p o k o j u  l ub  w o j n y  nie n ad a  m u  w  j e d n ę  
l u b  d ru g ą  s t r on ę  wyra źn i e j s ze go  cha rak t e ru .

B fan ia .
K e p n h a g a ,  d.  28. C z e r w c a .  —  D o  w cz o r a  p o p o ł u d n i u  z a c h o r o ­

w a ło  tu 43 o s ób  na ch o l e r ę  i ‘22  z t y c h  umar ło .  W ł a d z e  z d r o w i a  r o z p o ­
r z ądz i ł y  r ó ż n e  ś rodki  z a r a d c z e  tej  klęsce.

H o s s y  a .
Z n a d  g r a n i c y  r o s y j k i e j  piszą p o d  d. 24.  C z e r w c a  do  gaz e t y  

V o s s a  w e  wzg lędz i e  s t o su nk u  t ych  p o d d a n y c h  ro s y j sk i c h ,  k t ó r z y  nie-  
na leżą  do  kośc io ł a  panu jącego,  co n a s t ę p u j e :  »z dz i ewię c iu  ka t e d r  b i s k u ­
pich (k a t o l i ck i c h )  ani j edna  niejest  k o m pl e t n i e  ob sa d z o n a .  T a k  n az w an e  
j ub i l e u s ze  są także  p r zez  r ząd z a k a z a n e ,  g d y ż  j u b i l eu sz  z r o k u  1846. tak 
w ie lu  l udz i  p r zyc i ągnął .  —  Nie l ep ie j  s t o ją  r z e c z y  z k l e r em.  S tud i a  w ia ­
d om oś c i  t eo lo g i czu y ch  b y w a j ą  m u  u t r u d u i a n e ;  o r óż u i cach  po m ię dz y  k o ­
śc io ł em katol i ck im a g reck im n i e w o l n o  mówić ,  a p i sma jakie  k l erowi  p o ­
czą tk u j ąc e mu  w s emina r ium w ie lk i em  w W a r s z a w i e  d o  rąk p r z y p u s z c z a n e  
b y w a j ą ,  og ran i cza j ą  się na C o l l e t a  t eo log ią  m o r a ln ą  i ka techizm.  —  T y m ­
czasem n a w r a c a n i e  z s t r o ny  o r g a n ó w  kośc io ł a  pa nu j ąc ego  o d b y w a  się
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wp ra w dz ie  nie z gwał t em ja w ny m ,  ale z tym większą przezornością.  
I  tak np. pewien j e ne ra ł ,  k tóry p odd any ch  swoich do wystąpienia z k o ­
ścioła katolickiego zmusi ł ,  usłyszał  od ws pó łwyznawcy  swego ,  d y p lo ­
maty w pł yw  znaczny  mającego,  uwagę nas tępującą:  »niesłusznie sobie 
jenerale postąpi łeś,  gdyż cz yn y  l ako we  sprawiają ty lko wrażenie.  
Pozwólmy raczej ,  aby  rzeczy te spokojn ie  t rybem swoim postępowały,  
a p rzy jdz ie  dzień, w którym naraz postępowanie nasze biskupstwami w y ­
nagrod zon e  u jrzymy."

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 20. CzcrwcD. —  Lu bo  królestwo 
polskie od teatru zbl iżających się albo przynajmniej  spodz iewanych p r z y ­
gód dość daleko leży,  to j ednakowoż  p o d  względem wojskowym wielkie 
ma znaczenie.  G d y z  właśnie króles two  polskie z swoją załogą znaczną,  
z swoją p rzez s tacye uła twioną komunikacyą z r ezerwami ,  z korpusami  
g renadyerów i gwardyi  na wielkim miastami gęsto zasianym gościńcu do 
P e t e r s bu r g a ,  dalej z ogromnemi arsenałami i magazynami po twierdzach,  
twor zy  właściwy obóz wojenny  i zb ro jownią  wojska rosyjskiego.  K o ­
mendanc i  twierdz Modl ina ,  Brześcia l i tewskiego,  lwangrodu  i Zamościa 
p r zyb yw aj ą  z kolei  do W a r s z a w y  i składają r apor la  we względzie obf i ­
tości ma teryału w zapasie będącego,  k t ó r y b y  w  razie po t rzeby mógł być  
dalej nad  granicę turecką wys łany.  N adz ór  g łówny nad maleryalami 
na^ ro inadzouemi po warowniach p rowa dz i  szef całej inżynieryi  armii 
cz ynne j ,  j enera ł  Ltahn, k tóry p rzed kilku dniami do króles twa przybył .  
N ie da w n o  donieśliśmy o pochodz ie wojsk z wo jewódz tw po łu dn i ow yc h  
na  W o ł y ń ,  ale wieść, j a ko by  pułki  n i edawno z królestwa eol skiego nad 
granicę Bessarabii  pójść miały,  jest  n i eprawdziwą,  a tym mniej mow a  
b yć  może,  iż w W a r sz a w ie  spodziewają się p rz y b yc ia  gwardyi ,  dopóki  
armia czynna,  gdyby  nawet  nad granicę wyruszyć miała, jeszcze r eze rwy  
i dywizye  g renadyerów ma za sobą ;  w tym pr zypa dku  gwar dye  ob sa ­
dzi ły  by tylko miasta ga rn izonowe  p rzez korpusy  grenadyerskie o p u ­
szczone na północy.  W o j s k a  stojące obecn ie  w królestwie należą po- 
większej  części do  drugiego korpusu pieszego jenerała Pan ju t ina ,  k tóry 
się dzieli na t rzy dywizye  pod jenerałem Kar łowiczem,  Łab incowem 
i Dresze rnem ,  i znane w większej  części już pułki w sobie mieści,  ale 
k tóre dotąd wszys tkie jeszcze na stanowiskach da w nyc h  pozostają.  J a ­
zda w królestwie jest obecnie  nie ba rdzo  l iczną;  składa się z dwóch  
lekkich dywizy i ,  z ki lkunastu pu łków  kozaków dońskich i z Czerkiesów 
jenerała  Bebu towa.  Korpus  st r aży wewnę t rznej  i batal iony ga rn izonowe  
mają swo je  stałe stanowiska,  i do w zw y ż  wspomnianych oddziałów w o j ­
ska należy jeszcze a r ty lerya odp ow iedn i a ,  op rócz  twie rdz znacznych 
w  królestwie.

JFYancya.
P a r y ,  27. Czerwca .  — Z wielu depa r t amentów nadchodzą na rze­

kania na podrożen ie  wszystkiej  żywności .  Niemal  wszędzie deszcze pa 
dają,  w ostatnią sobotę i niedzielę pada ł  deszcz w P a r y ż u  i po depar t a ­
mentach przez godzin 48. Dziś wpra wd z ie  nieco się wypogodzi ło,  ale 
ni eDO wciąż jest zachmurzone .  Jeżel i  deszcze uieustaną,  natenczas u w a ­
żać można całe żniwo  za st racone.  Wieśn iacy  są w największej  ro zp a­
czy. Obawia ją  się podrożen ia  wszystkich cen zboża.  W e  wschodniej  
F rancy i  niemasz takiej o ba w y .

— M o n i t o r  zamieszcza dziś dekre t ,  ogłaszający dwadzieścia osób 
za kradzież i inne zb rodn ie  skazanych na więzienie,  za ut rącające p rawo  
noszenia o r de ru  legii honorowej .  J e dn e j  osobie ,  nazwiskiem Lasalle 
odebra no  pozwolen ie  noszenia belgijskiego o r de ru  i j ednemu żołnierzowi 
odebra no  medal  woj sko wy .

— P a y s  sądzi dziś ,  że Ros y  a ustąpi a d y p lo m a c j a  załatwi spór  ro 
syjsko t u r e c k i ,  bo  po ogłoszeniu now ego  t i rmanu suł lańskiego granice 
sporu  i ro zpr aw  tak się ścieśniły,  że Ro sy a  wolałaby już wo j nę ,  aniżeli 
loiczue rozumowania.

—  M o n i t e u r  d e  1’a r m e e  donosi ;  wed ług  wiadomości  z Konstan­
tynopo la ,  poseł  szacha perskiego o f i arował  suł t anowi  sprzymierzę  Per syi  
i monarcha perski  of iarował  suł t anowi  perską armią przeciw Rosyi .  J ak  
wiadomo równie  Persyi  jak Turcy  i, przewaga Rosyi  daje się we znaki 
i p rowin eye  perskie nad Kaspi jskićm morzem dosta ły się pod panowanie  
cesarza rosyjskiego.  Równ ie  jak T u r c y a ,  starała się Per s ia  od wielu lal 
opierać się po tędze rosyjskiej  i od  czasu sławnego posels twa Mikołaja I., 
Persia ogląda się nieustannie na F r a n c y ą ,  organizując wojsko swoje  na 
wzór  europejski .  Armią tą pogardzać niemożna na p rzypadek  wojny,  ma 
20 pu łkó w piechoty'  r egularnej  i w yb orn ą  lekką kawalerią.  W y p a d e k  
ten zawdzięczyć należy szkole wojskowej  w Teheran ie ,  w której  uczą 
of icerowie europe jscy,  a szczególniej  włoscy,  którzy  po poddaniu  się 
W e n c c y i  w roku 1849 weszli w s łużbę per ską,  a szczególniej  do zakwi- 
tnicnia tej s zko ły p rzy łoży ł  się młody  jenialny Per s ,  Hussain Khułi ,  a d ­
jutant  szacha perskiego,  który w r oku  1847 zwiedzi ł  F ra n c y ą  i przez 18 
miesięcy chodzi ł  na naukę do  szkoły wojskowej  w St. Cy r .  Za p o w r o ­
tem zajął się r eo rg an i zac ją  armii perskiej i F ra nc y a  ma w nim wdzię- 
cznego i poświęconego  przyjaciela.

—  List jeden o t rzymany  z Kons tan tynopo la ,  powta rza  wiadomość,  
że Abd el K ader  of iarował  suł t anowi  swą służbę i chce dowodz ić  dywi-  
zią kawalery i ,  jeżeli przyjdzie do wojny .  Sułtan oświadczy ł ,  iż chętnie 
p rzy jm ie  jego usługi,  jeżeli rząd f rancuski  nicokażc się temu przeciwnym.

P a r y ż ,  d. 20. Czerwca .  —  (K or. Czasu.) Sprawa  wschodnia  zbliża 
się do k resu ,  w k tórym albo wojna albo dj ' plomacya musi się rozciągnąć. 
W e d ł u g  podania  G a z e t t e  d e  M i d i ,  suł tan ogłosił już firm any npra 
wniające chrześciau z Tu rka mi ,  a wed ług 1’I n d  e p e n d  a u c c  suł t an dn. 
9. t. m. odrzuci ł  n o w e  ult imatum rosyjskie.  Idzie teraz tylko o to, czy 
posłaniec rosyjski  wraca jąc  ze S tambułu ,  miał rozkaz  dać hasło korp u  
s ow i  Liidersa do przejścia P r u t u ,  czy p rzeciwnie miał rozkaz zarefero-  
wan ia  do Peter sburga .  W  p ie rwszym razie zajęcie Mołdo  W o ł o s z c z y ­
zny  już się musiało lozpocząć ;  w razie drugim jest nadz ie ja ,  że dyplo-  
m a c y a , a może i medyacya  Aust ryi  sprawę zakończy.  Na zachodzie,  
kwes lya  czy zajęcie Mołdo W o ł o s z c z y z n y  stanie się casus belli, dała po-  
w o d  do  długich rozpraw,,  mianowicie w dziennich angielskich. W s z j ' -  
stkic dzienniki  oświadczy ły  się w teoryi  za casuś belli, ale w p raktyce  
r ządy angielski i f rancuzki  nie oświadczy ły  się tak absolutnie ,  P . J J ro u in

de Lh uv s  miał się zapytać u rzędowuie  lorda C l a re nd on ,  jak będzie u w a ­
żać zajęcie M o łd o - W oł os zc zy z ny ,  ale zap y tany  z kolei miał oświadczyć,  
iż r eferuje w tym względzie do sądu Turcy i .  Sądząc po C o n s t  i t i o n -  
n e l u ,  rząd francuzki  zdaje się być  śmiałym i wo jow nic zy m,  ale sądząc 
po P a t r i e ,  zdaje się b y ć  poko jowym.  Rząd f rancuzki  musi  się t rzymać 
tego co postanowi  gabinet  angielski choć najbardziej  interesowny,  wojny  
nie pragnie.  Anglia po t rzebu je  poko ju  dla swego handlu i r eform,  które 
p rzeprowadza  pod  wp ływ em zasady  free t r ade ,  a nadto dla obawy,  aby  
wdawszy  się w wojnę  kontynentalną ,  nie dała S tanom z jednoczonym 
sposobności  podniesienia ich potęgi.  Jednakże tak T u r c y a  jak Anglia, 
obie z różnych p o b u d e k ,  sposobią się pilnie do wojny na p rzypa dek  n a ­
potkania o p or u  w uroszczeniach Rosyi.  F rancy a  powołu je  maj tków do 
służby,  a Anglia zbiera wielką flotę w Spi thead (P or t sm ou th )  pod k o ­
mendą 'wiceadmi ra ła  sir Thomas Cocharne.  Mówią,  że w razie wo jn y  
An°lia zos tawi łaby Francy i  g łówne pole działana na morzu  czarnem,  
a sama rzuc iłaby się na morze bał tyckie.  T i m e s  ogłosił obszerną o b r o ­
nę gabinetu angielskiego, k tó remu za rzucano niedbałość w sprawie wscho­
dniej. O b ro n a  ta zwali ła winę na Rosyą.  Rosya wystawiając sprawę 
wschodnią pod formą religijną i katol icką,  miała wywieść  w pole Anglią, 
i dopiero lord Redcl iffe Canning  p raw dę  odgadną ł  Jo h n  Buli nie lubi 
być wywiedz ionym w pole ,  to też dzisiaj duch  publ iczny w Anglii jest 
jeżeli nie bardzo  w o je n n ym ,  to ba rdzo uniesionym i gotowym w razie 
danym przedłożyć wojnę nad ubl iżający pokój .  Znajdu jąca się w szczę-  
śl iwcm położeniu ,  Anglia sposobi  się do wojny  n iep rze rywając swego 
wiosennego karnawału.  Donoszą  mi z L o n d y n u ,  że high life przeplata 
tańce,  ob iady  i modne śniadania,  wycieczkami  do  obozu  i f loty ports-  
moutskie j ,  że of icerowie milicyi robią furore na balach w swoich m u n ­
durach itd’. Paryż  nie okazuje swej wojowniczości  w sposób lak gentle- 
mański,  bo położenie F rancyi  jest t rudniejsze i niebezpieczniejsze,  ale 
słysząc/ciągle rozprawy w oje nne ,  zapomniał  on o poko ju  i pragnąłby już 
uieiedwie wojny,  aby '  pokój  lepiej ustalić. B o u r g e o i s  paryzki  woła 
dzisiaj: »bi)my 'się skoro tego t rzeba,  bi jmy się p rędko  i pokażmy,  że się 
nikogo nie bo jem- .  Usposobienie obozó w f rancuzkich jest wojenne,  
i t rzeba karności żołnierskiej ,  aby  je poskromić.

Śmiałe,  g odn e ,  a co więcej głęboko pol i tyczne pos tępowanie  N a ­
po leona 111. w sp rawie  wschodn iej ,  robi  mu  wielu p rzy jació ł ,  i des ami 
sdrieux, jak się wyraża ją  Francuzi .  Dzienniki f rancuskie trudnią się w y ­
jaśnieniem spraw y wschodniej  i rozbiorami  dzieł ,  które ją t raktują.  Pan 
St. Marc Gi rard iń  zrobi ł  rozbiór  dzieła pana P o u j o u l a t ,  pod tytu łem:  
la France et la Russie a Constantinople , ale to co w tym względzie p o ­
wiedział o dzisiejszej sprawie wschodnie j ,  jest zawsze dziwne i pocho­
dzące z ducha parfyi.  Pan Franci squc  Bouvet  ogłosił pracę pod  tytułem:  
la Turque et les cabinets de I’ Europe depuis le 15 s i ecie. J e d e n  dzien­
nik ogłosił wyjątek o dyp lomacyi  rossyjskiej ,  z history i r zcczypospoli lej  
weneckiej  pod  Maninem,  napisanej  przez Anatola de Lafarge.  T i m e s ,  
d a j ą c  o p i s  armi i  tureckiej ,  mówi ,  ż e  piechota i jazda ma być  mierna,  
k iedy ar ty lerya wyćwiczona przez pruskiego oficera K u c z k o w s k i e g o  
(Mukbleiś  beja),  ma być ba rdzo  dobra.  Usposob ienie ludności  grecko- 
słowiańskir.h na półwyspie wschodnim ma b i ć  p rzychy lne dla Turcyi .  
W  razie przejścia P r u tu  przez wojsko - rossyjskie,  wojsko moldawsko-  
wołoskie ma przejść Dunaj  i połączyć się z wojskiem tureckiem.  Aby  
się jednak na wszelki p rzypadek zapewnić  od ruchawćj ludności  greckiej 
w S tambule ,  porta myśli  o uzbro jeniu muzułmanów tego miasta.

Minister marynark i  posłał  do T ene dos  okręt  ><Friedland«, w miejsce 
uszkodzonego pa rowca  . .Montebello.  W  porcie tulońskim panu je  wielki 
ruch.  Nicmnicjszy ruch panu je  w Malcie. (

Druku jąc wiadomość o wydaleniu z P a r y ż a  jenerała rossyjskiego 
T r e m b i c k i e g o ,  donieśliście,  że on eskortował  bagaże Neja jako p u ł ­
k o w n i k .  Je st  to pomyłka drukarska.  Trembick i  był  wtenczas tylko 
porucznikiem.  W y d a le n ie  jego przez p o l i c j ą  z Paryża jest aulentycznem.

A n y  H a . '
L o n d y n ,  26. Czerwca.  — Dziennik S u n  powiada we względzie 

okólnika rosyjskiego: ..jeżeli au tor  dokumentu  dyp lomatycznego panu ją ­
cemu niezawisłemu » . .nierzetelność,  dwuznaczne  branie się i złamanie 
slowa«« zarzuca ,  to leż za zle brać niepowinien,  kiedy się w jego w ła ­
snej mowie też same p rzymio ty  o d k r y w a ,  i prawdziwie okólnik hrabiego 
Nesselrode jest pieczarą,  w k'tórą tylko ręką sięgnąć ( izeba ,  a b y  cnoty 
wzmiankowane  w ilości obfitej znaleść.  Zmarły j eden dyplomata zn a k o ­
mity miał powiedzieć,  iż nigdy gazet nieczyta,  gdyż niema czasu do tego. 
Za p rzyk ładem jego w czasach naszych niejeden poszedł.  Zapewne 
hrabia Nesselrode i car  wszech Rosyi  liczą na to, że dyplomaci  uiemają 
czasu przeglądać choćby  pobieżnie d z i en n i k ów ; gdyż inaczej n i epodobna  
sobie wytłumaczyć ,  j akby car  wszelkie w y w o dy  w tym do rządów z a ­
granicznych wy mierzonym dokumencie opierać mógł na twierdzeniu,  
o fctórem każdy gazety czytający wie,  że ono w sposób bezws tyd ny  rzecz 
całą wpros t  do  góry nogami stawia.#

—  Kró lowa  dawała wczoraj  posłuchanie i przy jmowała księcia Lu- 
cyana Bonapar t e ,  którego w towarzys twie  posła f rancuskiego lord C la ­
rendon  wprowadzi ł .  Po posłuchaniu udał  się książę z odwiedzinami  do 
księżnych Kent ,  G louces te r  i Cambr idge.  O pró cz  niego p rzypuszczony  
by ł  także w tym dniu do posłuchania Aleksander  Malet ,  pełnomocnik  
angielski przy związku niemieckim

—  Na posiedzeniu izby wyższej  dnia 24. C zer w ca  zapowiedział  mar ­
kiz Clanr icarde na przysz ły  wtorek inte rpe lac ją  we względzie nader  w a ­
żnego dokumentu  u rzędowego,  k tó ry n iedawno  podany  był  do  w i a d o ­
mości E u r o p y  (okólnik rosyjski) .

—  T i m e s  w wydan iu  trzeciem dnia wczorajszego zamieści ła,  co 
następuje.  . .Dowiadu jemy się z Peter sburga pod dniem 14. Cz er w ca ,  że 
pos tanowienie ostateczne we względzie obsadzenia księstw naddunajskich 
prędzej  uchwalonem nie będzie ,  dopóki  odpowiedź  por ty  na ostaluie u l ­
t imatum do Pe te rsburga  nienadejdzie.n

—  Rosyjski  wychodźca  dający sobie nas tępne ty tuły :  . .Leon z Bożej  
łaski panujący książę Armenii ,  książę Korr ikos ,  książę Lusignau,  książę 
Georgi i ,  książę T y r u ,  hrabia Almaryi  i ob rońca  ormiańskiego wyznania



3
t ego by ło  postępowanie jego w r. 1848. J a k i e  więc teraz przypuszczać,  
aby  ostatnie wypadk i  zaszłe w K o ns ta n t yn o po lu ,  by ły  jakiem p r ó b o ­
waniem,  próżną groźbą ,  lub tez więce'j je szcze ,  wynikiem opinii  o sob i ­
stej pos ła ,  k t ó r yb y  p rzekroczy ł  missyą swoją.  C o  się teraz dzieje w K o n ­
s tan tynopolu do w od z i ,  ze tak nie jest.

Po odjeździe księcia Menżykowa  z Ko ns ta n t yn o p o l a ,  k t ó r y  notę 
swoją  poda! Porc ie  w formie łagodniejszej ,  aniżeli mu to przez rząd jego 
przepisanein b y ło ,  flotę w Sebas topo lu  zaczęto zb ro ić ,  a korpus  4. i 5. 
do w o dz on e  przez  j e ne ra łów Liidersa i Danenberga (d o t y ch cza s  nacze l ­
nego d ow ód zc y  niema) pos tawione na stopę wojenną,  ro z ło żo ne  zos tały 
na granicy Bessarabii .  Pomimo proteslacyi  i gróźb posłów f rancuskiego 
i angielskiego,  i flot tych pańs tw,  wysłano do Konstan tynopo la  pana 
B a  ł a b  in by łego sekretarza posels twa w tern mieście,  który po w tór n ie  
wręczył  ult imatum księcia M e n ży k o w a ,  a zarazem ma rozkaz czekania 
odpowiedz i ,  pros tego t a k  lub n i e  aż do  16. Czerwca.  — Fanatyzm t u ­
reck i ,  zaślepienie,  gdyż ufnością w siebie nazwać tego nie można ,  po-  
dyk tu je  odpowiedź .  —  Będzie ona przeczącą.  — Zaufanie T urk ów  coraz  
bardziej  się wzmaga,  p r ze konan i ,  że F ra uc ya  i Anglia nie dadzą jej upaść.

Istotnie dotychczas złudzenie  ich pojmuje  się postępowaniem tych 
dwóch mocarstw.  — Anglia,  której  flota o 3 l iniowych okrętach ,  choć 
pomimo to o dziewięć dział tylko,  s łabsza od f rancuzkiej ,  pozostała d łu ­
go nieruchomą w Malcie,  aby się z tamtą n ieporównywać .  Po  długich 
wahaniach zadecydowano  w adiniralieyi londynskie' j  wzmocnić ją o siedm 
okrętów,  które wypłynę ły  już z Anglii. — Okol icznośc i  jednak naglące,  
nie dozwol i ły  czekać ich p rzybycia.  —  W  tej chwil i  po łączone już o b y ­
dwie floty, angielska z francuzką,  krążą u samego wnijścia Dardane łów.  
Chwi la  zatem ostatnia nadeszła już. — O dpo w ied ź  odmowna  T ur c y i  p o ­
ciągnie za sobą wkroczenie  wojska rosyjskiego do Księstw naddunajskich,  
kwatermis t r ze  ich rozpisali  już żywność ,  przejście flot przez Dardanele,  
poc iągnęłoby n iezawodnie  przekroczenie tegoż samego wojska przez D u ­
naj.  _  Wszys tko  z d a w ał o b y  się zapowiadać w o jn ę ,  wojnę  zaciętą,  ogó­
lną,  i T u r c y a  na nią p rzygotowana.  Zabezp ieczona  już od s t rony  m o ­
rza co do stol icy swoje j ;  Bosfor  bowiem bron iony  po pierwsze przez 
mielizny,  a p o w tó re  przez bate rye  l ądowe i całą flotę tu r ec ką ,  amboso-  
waną  w Bujukdere ,  liczącą oprócz  mniejszych s ta tków 5 l iniowych o k r ę ­
tów z k tórych dwa pierwszego rzędu,  które to statki,  choć wpra wd z ie  
nie zdolne po tykać się na morzu  z marynarką  rosyjską,  doskonale s łużyć  
nio°ą za baterye  spławne.  Ta obrona  więc ze s t rony  morza  popar t a  j e ­
szcze dwo ma pierwszemi flotami świata,  zaślepia ich do os ta tka ;  z a p o ­
minają zupełnie o poprzedn io  ponies ionych klęskach i golowi  rozpocząć  
wojnę ,  która czyl iby się toczy ła  pomiędzy  nią tylko  a R o s y ą , czyli  też 
pociągnęła za sobą jeszcze inne pańs twa  europe j skie ,  w każdym razie f a ­
talnie się dla niej skończyć musi.  W  pie rwszym razie st raci łaby wsze l ­
kie znaczenie pol i tyczne i pozos ta łoby jej t ylko imie udzielnego państwa; 
w drugicm zaś odegra łaby zapewne  ostatni dramat  swojej  historyi.  N ie ­
stety jednak  w tym dramacie ,  najk rwawsza rola pozos ta ł aby  E urop ie  
chrześc iańsk iej ; a k tóżby po tem r a n y  zagoić potrafi ł? Szczęściem dla 
ludzkości ,  r ządzcy  mocarstw europejskich widzą niebezpieczeństwo,  sta­
rać się się’ będą  u trzymać pokój  tak dzisiaj po t rzebny .  Czas.

—  O s i  D e u t s c h e  P o s t  w liście swoim ze S m y r n y  z 8. Cz er w ca  
mówiąc o przybiciu greckiego okrętu  do  tamecznego  po r t u  i wielkich 

, cn, , l | v- „ K u l i c e  mias t a naszego" gdzie na s l o p ę“wysoko  leżały, sympa tych mieszkańców dla swoich wspó ł ro dak ów  po w ia da :  W i ę k s z a  
Ma ss v  wielkie potopiły się w zbieralnikach zaopat rujących miasto w wodę,  część C i e k ó w  lulaj p ragnęłaby u tworzenia  z rozbi tków tu reck ich,  pań- 
tak iz lej przez  długi czas używać niebędzie można.  R ó w n i e ż t e r a z  n ie ­
można się odważyć  na pożywanie  ryb  i owo cow  morskich,  gdyz zgn.li- 
zna z szarańczy  w morzu  utopionej  wszystko w niem żyjące za iuwa.

E „ i p t . _  Dziennik H e r a l d  ma kor espondencyą  z Aleksandryt  
z wiadomościami sięgającemi do 11. Czerwca.  Uważa no  lam ruch nieja i 
w ar senałach i jeden okrę t  l iniowy pospołu  z dwoma korwetami  goto­
wa ły się,  aby z innemi okrętami  s łużyć do  przewiezienia wojska,  w  p r z y ­
padku  gdyby  ich suł t an po t rzebował  i wo jna wybuch ła .  Powiadano,  ze 
pa rowiec  lurecki  p rzywióz ł  rozkaz,  aby  10,000 żołnierzy  do Sy ry i  p rz e ­
siać z kąd wojsko to do Kons tan tynopo la  wzjęte będzie,  a przylem z a ­
żądała por ta zaliczenia naprzód  100,000 funt. ,  co «  obce  złego stanu 
finansów tureckich może być  p iaw do p o do bn em .  Aimia baszy egipskiego 
wynosi  50,000 żołnierzy,  i składa się z dzielnych ludzi.  Ale oiicerovvie 
są w ogóle niedosyć wykształceni .  Kolei zelazna postępuje tak szybko,

i t. d . « , ogłasza w angielskich dziennikach odez wę  do swoich ro d ak ów  
z wezwaniem,  aby do  ostatniej kropli  krwi  bronili o j czyzny  swojej  
i suł tana przeciw Rosyi.  Zapewnia ich p rzyte in ,  że chce sam stanąć na 
ich czele. Mówią ,  że ta odezwa w l icznych egzemplarzach rozrzucona 
została po Armenii .

H e l y i a .  . , , , . . .
B r u k s e l a ,  23. Czerwca .  —  Je ner a ł  Ckangarnicr  wyjechał  dzisiaj 

z Mechcln nad R e n ,  zkąd się do W i o c h  udaje.
Hiszpania. .. .

M a d r y t ,  19. Czerwca .  — Cisza pol i tyczna ustała,  przesilenie mi ­
nisterstwa znów do drzwi kołace.  B erm ude z  de Cas tro  porozni ł  się 
z k ró lową matką,  gdyż ze względu na za p r ow ad zon y  przez ®lebie s y ­
stem oszczędności  tylko według zdania własnego chce postępować.  W c z o ­
raj i dzisiaj był  u"kró lowej  panującej ;  pos łuchanie dzisiajsze przeszło 
dwie godziny  t rwało.  Je s t  to p rzypadk iem niesłychanym; gdyz  krolowa 
zwykła  t yl ko 10 minut  dawać posłuchan ie ,  kiedy z j ednym ministrem 
konferuje.  W  tej chwili k rąży pog łoska ,  że Bermudez podał  wprawdz ie  
dymisyą swoję ,  ale królowa jej nieprzyjęta jeszcze ,  i z p o w o d u  lego na
jut ro radę ministrów nakazała.  ,

— W  czasach ostatnich prasa liberalna zajmowała się wieje INarvac- 
zem i o pogodzen iu  się jego z r ządem jako o r zeczy  dokonane j  donosiła.  
Z s t rony  naszej z pewnością zupełną donieść możemy,  ze układy z nim 
zupełnie  ze rwano.  Narvaez niechcial  ani na włos ustąpić,  z p o w o d u  
cze^o rząd widział się s p o w o d o w a n y m ,  nieuwalniać go jeszcze od  jego 
misyi wiedeńskiej .  Hr.  San Lu is ,  p rzeznaczony  na przyszłego ministra
sp raw zagr an i cz nyc h , t e k ę  t ę  stanowczo teraz odrzucił .

M a d r y t ,  20. Czerwca .  — Stosownie  do życzenia królowej  zg roma­
dził prezes gabinetu wczora j  po połudn iu  wszystkich ministrów, dla n a ­
radzenia się nad uzupełnieniem gabinetu.  Konfe rencya trwała t rzy go­
dziny.  O  wszystkich sp rawach  bieżących rozprawiano;  ale ministrowie 
nie zgadzali  się ani między sobą ,  ani we względzie osób,  które ( o gabi­
netu wstąpić miały. Mniejszość zadała,  nim postanowienie jakie p rzy ją ­
łem będzie ,  upo rządkowania  sp raw pew nyc h ,  mianowicie koncesyi  dla 
kolei północne j ,  zwrócenia dó b r  książęciu poko ju  i przywołan ia  napo- 
wró t  Narvaeza;  ale reszta chciała naprzód  gabinet  uzupełnić ,  ja ego 
k rólowa żądała.  Późno wieczorem odbyła  się powtórna  narada ministrów, 
Be rm ude z  de Cast ro  poda ł  dymisyą swoję ,  którą królowa przyję a ,  po  
czem gabinet  uzupe łn iony  został.

Turcya. . . . . . . . .
S k u t a r i  w Albani i ,  d. 15. Czerwca .  —  Książe Mm di tow  otrzyma! 

rozkaz,  aby ile możności  jaknajwięcej  wojska nieregularnego zebrał  i do 
Szumli  p r zyprow adz i ł .  Były komendant  twierdzy Zabliak został  p o ­
wtórnie a resztowany  i do Kons tan tynopo la  odprowa dzo ny .  Znaczny  
oddział  woj ska wsiada na okrę ty  w Dulcigno,  z kąd do Kons tantynopola
ma by ć  przewieziony.

Ż S m y r n y ,  d. 15. Czerwca .  — W c z o r a j  nawiedzi łajmias lo nasze 
jedna z siedmiu plag egipskich. J u z  z rana o godzinie / u j r zano słonce 
zaciemniające się,  i wkrótce  p r ze ko na n o  się,  że p rzyczyną lego są̂  t łumy

iż w pobliżu Aleksandryi  już kilka mil jej używać  można.  Jeżel i  p rz e ­
szkody  jakie nad zwycza jne  n iezajdą,  spodz iewać się należy,  że oddział  
p ie rwszy kolei aż do brzegu Nilu do Kaf rzyat  przed up ływem roku  tego
ukończ on ym będzie.  .

  p r e s s e  p o w ia d a : według doniesień z K o  n s t a n  t y  n o p o l a  z ! / •
C z er w ca ,  które drogą nadzwycza jną  na Zcuiuń do W ie d n i a  dojść miały, 
por ta ult imatum ostatnie Rosyi  odrzuc iła

_  W ł a d y k a  Czarnogóry ,  Damelo,  rozporządzi ł ,  aby po  wszy­
stkich kościołach krainy lej corocznie w dzień u rodzin cesarza F ra nc i ­
szka Józe fa  nabożeństw-o uroczyste odprawiono .

_  Pod dniem 18. m. t. piszą z Konstantynopola ze floty francuska 
i angielska stoją na ko twicy p rzy  ujściu do  Dardane l low

K o n s t a n t i n o p o l ,  14 Czerwca .  —  Chwila decydu jąca ,  początek 
końca,  nadeszły już, zdaje się, dla kweslyi  wschodnie, .  -  Z jednej  s t rony 
widzimy T u r c y ą  ogromne pańs two ,  które po wieku przeszło  konania,  
doznaje ostatnich konwu lsy jny ch  drgań śmierci.  L drugiej  zaś R o s s y  ą,  
niemniej  większą potęgę,  w początku swojego  pol i tycznego znaczenia,  
usiłującą wznieść się do najwyższego  szczeblu onego.  Żadna siła ludzka

siwa chrześciańskiego pod ber łem grcckiem;  opieki rossyjskiej w tej r o z ­
ciągłości jak żądał książę Men żyk ow  nie życzą sob ie ,  obawiając  się ,  iż 
to tern bardziejby  ich oddal i ło  od urzeczywis tnienia tego pięknego marz e ­
nia,  lub wys tawi ło ich na łos Multan i W oł os zc zy z ny .  Pragną raczej ,  
aby  natychmiast  przysz ło  do wojny ,  od której  najwięcej  dla siebie w y ­
glądają. Usposob ien ie  umys łów jest  tutaj  takie,  iż niechby j e dno  lub  
drugie pańs two  zapewni ło,  iż udzieli  G rek om  opieki ,  a bezzwłocznie 
w całej G rec y i  wy buchn ie  powstanie.  _________

Kronik i miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 1. Lipca.  — Miasto nasze wraca do dawnego typu spo- 

kojności .  Ani p. Renz ,  ani p. W a l l n e r ,  ani p. Weiz ra ann  nie będą p rze ­
rywal i  wieczorów spokojnych  nie jednemu domo wi ,  bo już częścią o p u ­
ścili,  już opuszczają nasze miasto. Pan Ren z  opuszczając P ozn ań ,  nie 
zdejmie za miastem swoich ko turnów i nieoslrzęsie z nich piasku,  na znak 
niewdzięcznej  ziemi. O w sze m ziemia nasza wydala dla niego w y b o r n e  
żniwo,  około 130,000 złp. przez pół tora miesiąca , p rzep łynę ło  p rzez kasę 
jego,  za to przedstawiał  rzeczy u nas dotąd niewidziane’, za pomocą koni 
dziwnie u łożonych i p ięknych ,  tudzież ar tys tów europejskich.  Jeżel iśmy 
o nich wspominal i ,  nie mieliśmy celu sztuki dla sz tuk i ,  bo lak nie jes­
teśmy jeszcze zideal izowani ,  ale chciel iśmy pokazać do jakiego stopnia 
dójść może człowiek w każdym zawodzie ,  jeżeli  z taką p r acą ,  z taką zna ­
jomością r zeczy ,  i z lakiem nareszcie poświęceniem własnego życia odda  
się jakiej rzeczy.  Pomyślel iśmy pat rząc  na p. Leona  w sztukach perskich,  
wchodzącego po drągu dwunas t o łok c io wym na koniec jego i tam p r z e ­
wraca jącego koziołka,  pat rząc  na mlodz iuchnego chłopca J u l e s , jak na 
rozpszczonym w cwał  koniu  p rzewracał  podobne  koziołki  i przebi jał  na 
obręczach rozkle jone papiery,  pomyśleliśmy,  coby  to każdy  z nas do-  
kazał  na świecie,  gd yb y  z równą pracowitością i poświęceniem oddawał  
się poży tecznemu drugim i sobie zawodowi ,  nie narażając nawet  życia 
własnego na niebezpieczeństwo.  Rolnik n a p r /y k ł a d  rozpoczynający z a ­
wód  swój od  młodości ,  zacząłby od g run tow neg o  poznania  naprzód  
nauk e lementarnych,  później umiejętności ,  zagłębi łby się w chemią, 
przeszedł  do p rak tyk i ,  poznał zadania rolnic twa tak l iczne,  a t a k  wa .  
żue i poradzi łby sobie w każdem położeniu.  Nie stałby z otwarlemi  
usty,  jak n ie jeden agronom, gdy mu t r zeba przejść z t r zy  polowego na

za p o b i e d z  nie potrafi upadkowi  pierwszej ,  ani też wzrostowi  drugiej .  —
0  ile j ednak jedne’j korzys tać wolno będzie z upadku  drugiej ,  tego za ­
pe w n e  nikt nie odgadnie.  Dzisiaj wiadomo jest już iż ostatnia k ryzys
w K o n s t a n t y n o p o l u , nie jest ani p r z y p a d k o w ą ,  ani leż r zeczą  n i e p o r o z u -  - , .............. , . . .  .* - > - - j  „ r7PC7
mień a l e  skutkiem koniecznym polityki rossyjskiej.  Prędzej  czy później,  w .e lopo lowe  gospodarstwo,  ł ez ,o k łopo tu ,  mo zo łu ,  narad ,  a r
f ak t ,  p rawda  każda uznaną być  musi ,  a lego j edyn ie  tyjko żąda Rossya.  p ros ta ,  gdyby  się zapracowało jak należy^ za m ł o d u , p rz e c h o -
O d  czasu Piotra Wielkiego,  w całej pol i tyce zewnętrznej  tego mocarstwa 
widziel iśmy ciągle p rzy  wielkiej świetności ,  nadzwycza jną  konsekwencyą
1 przezorność.  W  ostatnich czasach jeszcze najdoskonal szym dowodem

dziło przez ‘życie zabaw i ro z rywek .  P rawd z iw y  ag ronom p r z y ­
nosi pożytek d om ow i  własnemu i jest  zaszczytem kraju,  ktorego 
pomyślność podnosi .  Taki  agronom i pokieruje  domem we wszystkich



ga ł ęz i a ch ,  w p r o w a d z a j ą c  d o  w szy s t k i e go  ka rn o ść  r o z u m n ą ,  z a m i ło w a n ie  
p r a c y  u m y s ło w e j  i w y c h o w a  poko l en i e  r o z u m n e ,  a p r a k t y c z n e  za r azem.  
R o ln i k a  wz ię l i śmy  tu  t y lk o  za p r z y k ł a d ,  j a k o  ma jącego  u nas  n a j o b s z e r ­
n ie j sze  pole ,  a le  s am o  roz um ie  się p r z ez  s i ę , iż w  k a ż d y m  za w o d z i e  p o t r z e ­
b a  p o p r a c o w a ć ,  a b y  s tać się k r a j owi  i sob i e  p o ż y t e c z o y m .  G d y b y  lak 
myś l a ł  ka żd y ,  tak b y ł  k a ż d y  p r z e k o n a n y m ,  n i emie l ibyś lmy  n i e r a z  t y l e  
c i ę ża rów ,  na  k tó ry ch  c i śnienie  ż a l imy  się,  nie chcąc ,  n i e m og ąc ,  a n a j ­
częśc i ej  n i eumie j ąc  s zu kać  s p o s o b ó w  zb y c i a  się ich ca ł kowi t ego ,  a  p r z y ­
na jm n ie j  ulgi.

—  W c z o r a j  z a k o ń c z y ł y  się go n i t wy  konne .  N a  pańsk i c h  wyśc igach  
z w yc i ę ży ł a  L i t t l e  Q u e e n  ksi ęc ia  S u ł k o w s k i e g o ;  na p r o d u c e  s l ake s  k lacz  
P han t a s i e  pa n  H e y d e b r a n d l a ;  na gon i twie  o p u h a r  mias t a  P o z n a n i a  G o o d  
fo d  N o th ing  k si ęc ia  S u ł k o w s k i e g o ; na  s t e epl e  ch a se  k lacz  Bas ta  hr.  Ha fz-  
felda.

—  O n e g d a j  w ie cz o r em  u t o n ą ł  po d cz as  kąpan i a  się w  r ze ce  czc l a  
dnik s zewsk i  F r an c i s ze k  R ad z i s z e w sk i ,  a dziś  o d e b r a ł  sob ie  życ ie  p r z ez  
w ys t r z a ł  z p i s t ol e tu  p. J a ż d ż e w s k i ,  s e k r e t a r z  z i emslwa  j ene r a ln eg o  p o ­
znańsk i ego .  P r z yc zy n a  n i ewi ado ma .

—  O uc gd a j s za  b u r z a  p r z e c h o d z ą c  p r z ez  mias to na sze  w k i e r u n k u  od  
p o ł u d n i a  z ach ód ,  na  p ó ł n o c  w s c h ó d ,  w s z ę d z i e ,  gdzie  za si ęg ł a ,  p o z o s t a ­
w i ł a  p o  sobi e  ś lady spus t o sz en i a .  W e  wie lu  wsiach,  j ak  nam o p o w ia d a j ą

Eod różn i ,  po od z i e r a l a  dach y ,  p o w y w r a c a ł a  o g ro m ne  d r z ew a ,  posk rę ca ł a  
u d y n k i ,  a n iek tó r e  n a w e t  pooba la ł a .  W  j e d n e j  wsi  p o d  Gn iez ne m ,  

P o p o w i e  Ig u a co w em  pod n io s ł a  h ró g  i p r z yg n i o t ł a  nią o b o r ę ,  s zczę śc i em 
ze  b y d ł o  b y ł o  na p o l u ,  j ab ło ń  w ie lką  w  og rod z i e  w y r w a ł a  z k o rz en i e m  
i p r zen i o s ł a  p r z ez  pa s i ekę  i rzuc i ła  d op i e r o  opoda l .  J a b ł o ń  sp ad ł s zy  
z w y s o k o ś c i  z a ry ł a  się na łok ieć  k o rz en i e m  w z iemię  i d o p i e r o  z ł o s k o ­
t em padł a  na  bok .  Na  ca ł ym w ięc  t ym  pas i e ,  p r zez  k tó ry  p r ze ch o dz i ł a  
o w a  b u rz a  w ida ć  dziś zna czn e  s zk od y .

W iadom«ści handlowe.
P o z n a ń ,  d. 1. L ipca .  —  W  ty go dn i u  ub i e g ł ym  c e n y  p r a w ie  w s z y ­

s tkich  zb ó ż  się p od n io s ł y .  Z y t o  mia now ic i e  o  3  do  4 t a l a rów  s k o c z y ł o .  
G ł ó w n y m  p o w o d e m  l ego  jes t  p r a w d o p o d o b n i e  ma ł y  zapas  p r z e d ż n i w n y ,

i u l e w y ,  k tó re  p r a w ie  w e  w s z y s t k ic h  c z ę ś c ia c h  E u r o p y  z n a c z n e  s z k o d y  
w  p o lu  z rz ą d z i ły .  P o d c z a s  tr a n z a k c y i  S lo j a ń s k ie j  r o b io n o  k o n tr a k ty  na  
n o w y  rzep  p o  61 d o  65  tal. w ę s p e l .  T a k i e  k o n tra k ty  na n o w e  z b o ż e  
i p s z e n ic ę  r o b i o n o ,  l e c z  c e n y  są  j e s z c z e  b a r d z o  n i e w y r a ź n e .

N a  d z i s i e j s z y m  largu p o z n a ń sk im  p ła c i ły :
P s z e n ic a ,  w i e r t e ł  p o  2  lal. 2 2  sgr. 6  fen  d o  3  tal.  —  sgr.  —  fen .
Z y t o  » 2  » 1  » 3 .  »  » 2  u 7 »  6 «
J ę c z m ie ń  k r a j o w y  . . . . » 1 » 2 0  ». —  » »  2  » —  » —  »
O w i e s ........................................ ....... I » —  » —  » « 1 » 10  » —  »
G r o c h  » 1 » 2 7  » 6  » « 2  » 1 0  » —  »
T a t a r k a .......................................  » 1 » 15 » —  » » —  » — » —  »

W. S tefań sk i (f- Comp.

Przybyli do Poznania dnia 1. Lipca.
B A Z A R :  Hr. Grabowski z Ł ukow a; Engestróm  z J ez io r ;  lir. Bninski z P a ­

m iątkowa; Stable wski z N ietrzanow a; Zabłocki z M a lic ; N ieg o lew sk i  
z W lo śc ie jcw ek .

H O T E L  IIZ Y M S K I B U S C H A : P ohl z K widzyny; Griebel z N a p a ch a n in ; W i l ­
czyńska z Szrcnni.

H O T E L  B A W A R S K I :  R ocliow  z Sz ląska; Naw rocki z Ch lew isk ;  L ossow
z Boruszyna; S tock  z W i e l k i e g o ;  Pruski z Pieruszyna; Okulicz z G olina;  
Gracvc z Borku.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : P oh l  z P niew ; V ier le l  z M echlina; Milkowski  
z Szczodrow a ; W ę s ic r s k a  z Z e r n ik ; Potocka  z Jaraczewa.

H O T E L  R Z Y M S K I : Seredyński z Raczkown.
H O T E L  P A R Y S K I :  N ap iera low icz  z Pyzdr; K urowski i Jarontowski z Z a ­

niemyśla; Snobodziński z N ictrzanck; Prachler  i Graff z W ą g r o w c a .  
POD W I E L K I M  D Ę B E M : Morzycki z W ojc in u .
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  B icczyńsk i z G r ą b le w a ; ks. Apolinarski z Alodrza. 
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K s. R ybicki  z Z aniem yśla;  ks. 'W ankiewicz z K o­

źmina; P luciński i Skorzewski z Łagiewniki; Hoffmann z Lutom ; Barde-  
leben z Trzcianki;  S ikorski i Jeziersk i  z Zakrzewa.

W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n ć m :  l ir .  Grabowski z G ry lcw a ,  ul. Rycerska  nr. 
8; baron l la c b e n b er g  z K ie s tr zy n a , ul. K rólew ska nr. 15; Gruszczyńska  
z B e r l in a ,  ul. W r o n ie c k a  nr. 1.

W  K s i ę g a r n i  N o w e j  A.  P o p l i ń s k i e g o  
G a r b a r y  Nr .  45. w y sz ły  z d r u k u :

1 )  W ybór p ro zy  i poezyi p rzez  
A.  P o p l i ń s k i e g o ,  3. w y d a n i e ,  20  sgr.

2 )  Gratnm alyka łacińska dla klass 
n i ż szych  i ś r edn i ch  A. Po p l i ń s k i eg o ,  3. w y ­
d a n i e ,  20  sgr.

3 )  MBistorya powszechna sta­
rożytna  na w z ó r  W e b e r a ,  p. A. P o ­
p l iń sk ie g o ,  2 0  sgr .

4 )  G e o g r a f i a  p od łu g  S e l l e n a ,  p. A. P o ­
p l i ń sk i ego ,  3.  w y d a n i e ,  12 sgr.

5 )  Treść reliyii czyl i  Dz i e j e  s t a r ego  
i n o w e g o  T e s t a m e n t u ,  w ra z  z ka t ec h i zme m 
z Im p r i m a tu r :  L e o  Ar c h i e p i s c op us ,  w  c e ­
n ie  zn iżone j  6  sgr.

W  te j że  Ksi ęga rn i  jes t  do  n a b y c i a :

Ma t ka  S S .  P o l s k a ,  12 posz .  za  2  Tal .
O  p o r u s z a n iu  i w ró ż b i a r s t w ie  s t o łów  p. W .  W ic -

l og ło ws k i e go  7 Sgr .  6  fen.
O  P a p i e ż u ,  dz i e ło  J .  d e  Ma i s l r e ,  w y ł o ż y ł

J .  M i łk o w sk i ,  2  Tal .  15 sgr.
K az au i a  X. M a ł o p o l s k i e g o ,  2  t., 2  Ta l .
K a z a n i a  X. M ę t l e w ic za ,  4  t., 4 Ta l .  15 sgr .  
Z a s a d y  i całość w i a r y  katol i ck ie j  p.  X. G a um a ,

4 I., 9  T a l .

Księgarnia IV. K a m i e ń s k i e g o  & Spółki
W P o z n a n i a  o t r zy m a ł a  na s t ę p u j ą ce  n o ­
w o ś c i :  D z iw a d ł a ,  pow ie ś ć  J .  J .  K ra sze ws k i eg o ,  
2  t omy,  2-j tal.  D ra m a t a  i k o m e d y e  K o r z e n i o w ­
ski ego,  s e r ya  I I I . , 2  t omy ,  3  tal. La top i s ie c  J o a ­
ch ima J e r l i c za ,  2  t omy,  2j tal. In t e r esa  famil i ine,  
po wie ść  J .  J .  K ra szewsk iego ,  4 t o m y  5 tal.  K a z a ­
nia na w sz y s t k i e  n i edzi e l e  i święt a  c a ł ego  ro k u  
ks.  W .  Baf ick iego ,  w y d a n i e  II. ,  2  t omy ,  cena 
2  tal.  15 sgr.  K aza n i a  na wszys tk i e  n i edz i e le  i 
święt a  ca łego ro k u  ks.  Męt l ewicza ,  4 t omy.  5  tał. 
O  m s z y  świętój  p r zez  X. Ks.  B i skupa  G ' a l u r e ,  
c en a  12 sgr .  D od a t e k  d o  t eo ry i  i p r ak t y k i  n o ­
w eg o  p sz cz o l a r z a  p r z ez  ks.  D z i e r ż o n a ,  c e na  15 
sgr.  C h rz e śc i a ń sk a  fi lozofia życ ia  w  p o r ó w n a n i u  
z  fi lozofią n a s ze g o  w ieku  pa u t e i s t y czn ą ,  p r zez  
M.  J a k u b o w s k i e g o ,  3  t o m y ,  c ena  6} lal.

L ’h o n n e u r  e t  1’a rge n t  c om ed ie  en c inq actes  
p a r  F .  P o n s a r d ,  25  sgr.  G e n e v i e v e ,  h i s to i re  
d ’uu e  s e rv an l e  p a r  A. L a m a r t i n e ,  tal. L ’em- 
p i r e  R u s s e  de pu i s  le cong re s  de  V i e n n e  pa r  de 
B e a um on t .  Vas sy  2  tal.  25  sgr.  L a  d am e  a ux  
pe r l e s  p a r  Al. D u m a s  fi ls,  3  vol . ,  3  tal.

ZA P O Z E W  E  D Y K T A  L N Y .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ;  

W y d z .  I. d l a  spr .  cyw i ln ych .
P o z n a ń ,  d n i a  13.  K w i e t n i a  1853.

Nad  pozos t a ło śc i ą  zm ar ł eg o  dnia  I. W r z e ś n i a  
1852. r. w  P o z n a n i u  k u p c a  K a r o l a  K I c c -  
m a  l i n a  o t w o r z o n o  na wn iosek  su k c es so ró w  t e ­
goż  dnia  dzis ie j szego p roce s s  s p a d k o w o  - l i kw i ­
d a c y jn y .  T e r m i n  do  po da n i a  w szy s t k i ch  p r e -  
t ensy j  w y z n a c z o n y ,  p r z y p a d a  na

d z i e ń  6. W r z e ś n i a  1 8 5 3 .  
p r z ed  p o łu d n i e m  o godz in i e  10. w i zbi e i us t ruk -  
cy jn e j  t u t e j s zego  S ą d u  p r z ed  Sędz i ą  p o w i a t o ­
w y m  U r .  N e u ni a n n.

K to  się w te rmini e  t ym nie  zgłos i ,  zos t an i e  za 
u t r ąca j ącego  p r a w o  p i e rws zeń s tw a ,  j a k i e b y  miał 
u z n an y ,  i z p r e t e n sy ą  swo ją  li do  (ego od es ł an y ,  
c o b y  się p o  za sp o k o j en iu  zg ło s zo n y c h  w i e r z y ­
cieli  poz os t a ło .

W i e r z y c i e l o m  z a m i e j s c o w y m  p o d a j e m y  BP .  
R a d z c a  sp r a wi ed l iw ośc i  G i  e r s c h ,  T s c h  u  cl i  k e, 
P i g ł o s i e w i c z  i D ( i n n i  g e s  o b r o ń c ó w  p ra w  
ce l e m o pa t r ze n i a  ich w p l en ipo t enc yą .

W  p rz ysz ł ą  n i edz i e l ę ,  to  jes t  3. b.  m. o d b ę ­
dzie  się p o m i ę d z y  9. a l i s t ą  godz iną  z r ana  w k o ­
ściele  Sw .  P io t r a  n a b o ż e ń s t w o  w ra z  z komun ią  
w  j ę z y k u  po lsk im .

D o z ó r  k o ś c i e l n y .

Przedaż inwentarza.
w  d o b r a c h  S tn o g u le c  i Sjjniogu- 

l e d i a  w i e ś  pod  K c y n i ą  i G o ł a ń c z e m  
ma  b y ć  na s t ępu j ący  i n w e n ta r z :

55  do  6(1 sz tuk koni  i z r zeb akó w ,
50  — 52  — w o ł ów  r o b o c z y c h  i s tadniki ,  
30  — 35 — k r ó w  d o j n y c h ,
45  —  50  — rog a c i z ny  m ł o d e j ,  ok o ło  
3 0 0 0  s z tuk  owiec  i jagni ąt ,  
t r z o d a  ch l ew na  i d r o b i a z g ,  

dnia  8. L ipca  r  b.  w S n io g u le c k ie j  WSi ,  
dnia  9. L ipca  r. b.  w S n i o g i t l c u . z awsze  
z r ana  o d  g o d z i n y  9lej  w  d r o d z e  d o b r o w o l n e j  
pu b l i c zn e j  l i cytacyi  za go tow ą  zap ł a tą  w p ru sk i e j  
m o ne c i e ,  p r z ed an y .

D o m in iu m  S n to g u le c ,  dnia  1. L ipca  1853.

U c z e ń  klass  n iż szych  G i m n a z y inn Sf.  Mar .  Mag.  
m oże  zna l eść  umie szczeni e  w raz  ze s t o ł e m ,  ko -  
r e p e l y c y ą  j d o zo re m  p o d  u m i a r k o w a n y m i  w a ­
ru nk am i  k a ż d e g o  c z a s u .  W i a d o m o ś ć  udziel i  
w cuk i e rn i  P a n  S z p h t y i e r .

M ł o d y  c z ło w ie k ,  uczę sz cza j ą cy  w  ost atn i ch  
la t ach na  un iw e r s y t e t  W r o c ł a w s k i  i Ber l iński ,  
ż y c z y  sob i e  p r z y j ą ć  ob owiązk i  d o m o w e g o  n a u ­
czyci ela .  Bl iższej  w ia do mo śc i  udziel i  P. P r o f e s ­
s o r  JfMarcelti lTMotly w  P o z n a n i u .

9W (Psiecznie r o m a n t y c z n i e ,  o d  L esz na  
mi lę p o l oźo ne m ,  tan iem mie s t eczko ,  o d b y w a  się 
od  1. L i p c a  r. b  k u ra cy a  h y d r o n o t y c z n a  p o d  
d o z o r e m  i z a r z ąd e m  l ekarza  Staszewskie­
go, k tó r y  by ł  uc zn i e m z a w o ła n e g o  P r i s z n i c a  
p r z e z  b l i sko  3 la ta ,  i j u ż  d o ty c h c z a s  p r z e z  6 lat 
sw e g o  p o b y t u  w  Os i ecz n i e  z j e dna ł  sob i e  w  t ym 
s p o s o b i e  l e czen i a  w  o ko l i cy  zau fan i e .

O s i e c z n o ,  dn ia  26.  C z e r w c a  1853.
P r z y j e c i e l  h y d r o p a c y i .

~~ O B W I E S Z C Z E N I E .
Z a b a w a  ro cz n a  s t r a ży  og n io we j  o d b ę d z i e  się 

w  raz i e p o g o d y  w n i edzi e l ę  dn ia  3.  L ip ca  w  D ę ­
b inie .  Z ap ra sz am y  wszys tk i ch  c z ło n k ó w  nas zego  
t o w a r z y s t w a :

a b y  w  dn iu  o z n a c z o n y m  zg romadz i l i  się na 
p l acu  N o w o - m i e j s k i m  p r z v  u l i cy  K r ó l e w -  
ski ei ,  z r a n a  o 6 1ej  g o d z i n i e  z oz nak am i  
s t r a ży  ogn iowe j .

W y j ś c i e  nas t ąpi  pu nk tu a l n i e  o  godz in i e  7mej .  
K a ż d y  p r z y c h y l n y  S t r aż y  og n i ow e j  bę d z i e  p r z y  
naszej  z a b a w ie  p o ż ą d a n y m  gościem.

P o z n a ń ,  dnia  30.  C z e r w c a  1853.
D y r e k c y a  S t r a ż y  o g n i o w e ’j.

K a r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e

D nia  30. C z e rw c a  1853.

Pożyczka rządowa dobrowolna.............
dito z roku 1850..............
dito z roku 1852...............

Obligi długu skarbowego......................
dito preimow handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . .
dito miasta Berlina ..............................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito Prus Wsehodnieh . . .
dito Pomorskie....................
dito W .X .  Poznańskiego..
dito W . X. Pozn., n o w e . .
dito Szląskie.........................
dito Pru3 Zachodnich

Bilety rentowe Poznańskie...................
L ou isdory ..................................................
Akeie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.
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C E N Y  T A R G O W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy, szefel  ..................
Żyta , s z e f e l ......................................
Jęczmienia,  s z e fe l ............................
Owsa, sz e fe l .......................................
Tatarki ,  sze fe l ...................................
Grochu, s z e fe l ...................................
Z i e m n i a k ó w ,  sze fe l .......................
Siana, c e n t n a r ...........................[ ' \
Słomy, k o p a ...............................
Masła, garniec . . . . . .
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 STral

D uin  27. Czerwca 
185.3. r.
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